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      Jeżeli Pan nie zbuduje domu,


      daremnie się trudzą budujący.


      Ps 127, 1

    


    Pamięci mojej Mamy Haliny Korczak 1946-2022


    Wstęp Świat piękna 


    
      Sztuka ma pocieszyć tych, którzy zostali złamani przez życie.


      Vincent van Gogh

    


    Hieronim Bosch zajmuje ważne miejsce w panteonie nauczycieli wyobraźni. Gdy po raz pierwszy zetknąłem się z jego malarstwem, ujrzałem zmaterializowane sny. Wykrzyczane lęki. Twarze własnych wewnętrznych głodów. Demony żądz. Anioły pragnień. Realizm potrzeb. Jego twórczość jest lustrem terapeutycznym. Pozwala się przejrzeć i zobaczyć nagą prawdę o sobie samym. Warto korzystać z tych podpowiedzi, które wspierają budowanie wymarzonego domu. Domu zbudowanego na skale. Dzieła Hieronima Boscha to szkoła rozwijania wyobraźni i wrażliwości. Wiele otrzymałem od tego człowieka. Wciąż korzystam z bogactwa treści, które po sobie zostawił. Wciąż się nim karmię. Powieść jest wyrazem wdzięczności. Podziękowaniem za otrzymane od Hieronima nauki. Jest także darem dla tych, którzy Boscha kochają, i tych, którzy go jeszcze nie znają. Nade wszystko jest darem dla tych, którzy pragną budować swój dom na Chrystusie.


    Z oceanu piękna, którym otoczył nas mistrz, wydobyłem tylko jedno dzieło Hieronima. Tylko jedną drogocenną perłę. Tylko jedną, by nie zatonąć w głębinach treści. Jest nią obraz Stół Mądrości zwany Siedem grzechów głównych. Ten obraz uczyniłem osnową i spoiwem powieści. Próbuję ten klejnot obejrzeć ze wszystkich stron i pokazać światu. Na nowo nim zachwycić. Zainspirować. Przy pomocy mistrza staram się przypomnieć, że we współczesności ogarniętej techniką i materializmem istnieje inny świat. Świat ducha. Toczy się równolegle i jest nie mniej realny i potrzebny. Świat piękna. Świat głębi. Świat symboli. Wiemy o nim. Wyczuwamy go.


    Należy o nim nieustannie przypominać dla zachowania równowagi, aby materia nie pochłonęła ducha i aby duch nie odrzucił materii. Pielęgnowanie świata ducha karmi wrażliwość i intymność. Patyna czasu nie zdołała przygasić blasku tej perły. Jej blask opromienia także współczesność. Wciąż rozświetla wiele mroków. Wciąż potrafi nakarmić wiele ludzkich głodów. Głód więzi. Głód bliskości. Głód czułości. Głód miłości. Te niezliczone głody najłatwiej zaspokoić, tworząc głębokie więzi rodzinne. Powieść jest podpowiedzią, jak budować własny dom. Dom miłości. Dom, w którym stół jest ołtarzem, a ołtarz stołem.


    Stół Mądrości Hieronima Boscha jest suto zastawiony. Znajdują się na nim takie potrawy, jak: pycha, chciwość, nieczystość, zazdrość, nieumiarkowanie, gniew, lenistwo. Obok tych grzechów głównych są także cztery rzeczy ostateczne: śmierć, sąd Boży, piekło, niebo. Mistrz uczy delektowania się prawdą. Smakowania mądrości. A wszystko po to, aby zaspokoić największy z ludzkich głodów – głód miłości.
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    Wizje


    
      Mądrość zbudowała sobie dom,


      postawiła w nim siedem kolumn.


      Przygotowała mięso, zmieszała wino


      i zastawiła stół.


      Rozesłała swoje służące i wołała


      z najwyższych pagórków miasta:


      „Kto niedoświadczony, niech przyjdzie!”.


      A do nierozumnych mówiła:


      „Przyjdźcie, jedzcie mój pokarm,


      pijcie wino, które przygotowałam.


      Porzućcie brak doświadczenia,


      abyście żyć mogli,


      wejdźcie na drogę umiejętności!”.


      Prz 9, 1-6

    


    
      Dobry malarz musi namalować dwie rzeczy:


      człowieka oraz istotę jego duszy.


      Leonardo da Vinci

    


    
      Ważne jest to, co ukazuje się naszej duszy, a nie to,


      co widzą nasze oczy i co możemy nazwać.


      Zdzisław Beksiński

    


    I Ból niemocy


    Przy drodze klęczał chłopiec. Miał nie więcej niż pięć lat. Zbierał do lnianego worka kamienie, liście i patyki. Gdy worek był pełny, zawinął go i zarzucił na plecy. Wstał i pognał do domu. Na wielkim stole wysypał to, co udało mu się skraść naturze.


    Stół w jego domu był najważniejszym meblem. Wokół niego toczyło się życie rodzinne. Na nim stawiano posiłki. Przy nim ogłaszano nowiny. Nad nim pochylali się rodzice, podejmując życiowe decyzje. Pod nim również znajdowały się różne przedmioty. Najczęściej były to rzeczy pozostawione przez chłopca, który wzorując się na domownikach, uczynił ze stołu miejsce poznawania świata. Pod jego blatem zbudował swój mały dom. Swój azyl. Swój świat. Blat stołu stał się dachem. Zwisający obrus ścianami. Teraz na stole leżały zdobycze przyniesione z pola. Rozgarnął je. Posegregował. Na środku stołu poukładał wielobarwne liście. Uczynił z nich tło obrazu. Następnie z kamyków o różnych barwach i kształtach ułożył twarze swoich najbliższych. Tych, których kochał. Twarz matki i ojca.


    – Mamo! Tato! Chodźcie tu szybko – zawołał.


    Gdy rodzice zjawili się przy stole, chłopiec z dumą wskazał na swoje dzieło. Rodzice z zachwytem kręcili głowami. Matka pochwaliła:


    – Piękna mozaika. Brawo.


    Chłopiec zdziwił się, że rodzice nie rozpoznali swoich twarzy.


    – Nie widzicie? – zapytał. – Przecież to wy!


    – Ależ tak! – potwierdził ojciec, próbując ratować sytuację. – To jasne. Spójrz – zwrócił się do żony – to ty, a to ja. – I wskazał na dziwaczne kształty.


    – Nie! Jest odwrotnie! – zaprotestował chłopiec. – To ty, a to mama – wyjaśnił.


    – Rzeczywiście – przytaknęła matka.


    Chłopiec zerkał na zażenowanych rodziców i po chwili stwierdził:


    – Kiedyś namaluję was na płótnie i ocalę od przemijania.


    Rodzice patrzyli na syna ze wzruszeniem. Matka zwróciła się do chłopca:


    – Taki już jest ten świat, synku. W nim wszystko przemija. Czas wszystko zabiera. Pochłania. Dlatego tak piękne są chwile. Uczymy się nimi cieszyć. Radujemy się sobą. Twoim obrazem. Otaczającym nas światem. Pięknem. Każdą chwilą. Staramy się żyć tu i teraz. Tu i teraz jest nasze szczęście. Ty jesteś naszym szczęściem.


    – Ale ja chcę, żeby szczęście trwało wiecznie – upierał się chłopiec.


    – Wszyscy tego chcemy – odparła mama. – Bóg nam to obiecał po życiu na ziemi.


    – Wierzycie Mu? – zapytał.


    Rodziców zdziwiło to pytanie, jednak nie dali tego po sobie poznać.


    – Wierzymy Bogu – powiedział zdecydowanie ojciec.


    – Dlaczego?


    – Bo nigdy nas nie zawiódł. Nigdy nie oszukał. Co obiecał, to spełnił.


    – Nigdy? Ani razu?


    – Nigdy, synku – dopowiedziała matka.


    Chłopiec był bardzo towarzyski i serdeczny. Lubił przebywać wśród rówieśników, ale nade wszystko uwielbiał być sam na sam z naturą. Czuł się jej częścią. Jej własnością. Jej dzieckiem. Obserwował ją. Badał. Dotykał. Zapamiętywał barwy, kształty, zapachy. Zastanawiał się, czy jest możliwe, aby wniknąć do wnętrza koloru i zrozumieć, dlaczego czerwone jest czerwone? Pociągały go pytania dotyczące poznania. Czy wszyscy widzą tak samo? Skąd wiemy, że dany kolor innym jawi się tak samo, jak nam? Czy można zrozumieć kształt? Ogarnąć przestrzeń? Poznać właściwości światła i ciemności? Bieli i czerni. Dziwił się, że inni się dziwią, gdy o to ich pyta.


    Rósł otoczony tajemnicą i pięknem świata. Fauny i flory. Często chodził nad rzekę i przelewał dłońmi wodę. Uwielbiał patrzeć, jak światło słońca przenika i zabarwia wodę złotym blaskiem. Zastanawiał się, czy kiedyś uda mu się pochwycić to światło. Zatrzymać na zawsze niepowtarzalną chwilę w klatce barw i kształtów. Przenieść ją na obraz. Pragnienie, by zostać malarzem, nie przyszło nagle. Nie przyszło powoli. Ono zawsze w nim było. Wiedział, że kiedyś zostanie artystą.


    Pewnego wiosennego dnia, gdy miał nie więcej niż sześć lat, doświadczył czegoś dziwnego. Gdy poszedł nad rzekę i przelewał dłońmi wodę, nagle ujrzał, że światło przybiera ludzką twarz i uśmiecha się do niego. Promienie słońca wpadające do rzeki zmieniały się w anioły i wyciągały z odmętów tonących ludzi. Ludzie ci wołali do chłopca po imieniu:


    – Hieronimie, pomóż nam! Pomóż! Hieronimie, ratuj!


    Malec bardzo się przestraszył tej wizji. Zerwał się i pobiegł do domu. Kiedy opowiedział ją mamie, ta stwierdziła:


    – Za długo patrzyłeś w blask i ci się przywidziało.


    Jednak chłopiec wiedział, że to, co widział, było bardzo realne. Dotarło do niego, że ludzie nie miewają takich wizji. Podzielił się nimi z rodzicami raz, drugi, gdy się powtarzały, ale oni nie dawali im wiary, więc przestał o nich mówić. Z wiekiem pojawiały się inne myśli. Czy jest możliwe, aby namalować nawiedzające go wizje? Sny? Myśli? Pragnienia? Lęki? Czy jest możliwe, aby uwolnić własną wyobraźnię i pokazać światu swoje wnętrze? Odsłonić przed innymi światy, które tam istnieją? Kolory i kształty? Przestrzenie? Gdy o tym myślał, czuł ból niemocy. Potrzeba zmaterializowania wizji, których doświadczał, była przemożna. Nie znał metody jej wyrażania. Wciąż nie wiedział, czy istnieje sposób, aby to, co duchowe, ubrać w widzialne szaty. W szaty barw i kształtów. Nie poddawał się. Szukał. Pytał. Patrzył. Słuchał. Uczył się. Próbował chwytać w kształty i kolory świat ducha. Cierpiał z powodu niemocy wyrażenia tego, co czuje i co widzi w duszy.


    Pewnego razu w niedzielę, gdy wracali z kościoła, poszli na rynek. Tu po raz pierwszy chłopiec zobaczył człowieka, który sprawnymi ruchami kreślił węglem ludzkie twarze i krajobrazy. Dla malca świat przestał istnieć. Chłopiec stał i patrzył. Chłonął każdy ruch mężczyzny.


    – Chcesz spróbować? – zapytał mężczyzna.


    – Nie… Nie potrafię – odparł onieśmielony Hieronim.


    – Jak nie spróbujesz, to się nie przekonasz, czy umiesz, czy nie.


    – On rysuje, gdzie tylko się da – powiedział ojciec chłopca.


    – Trzymaj! – Mężczyzna podał dziecku węgiel. – Pokaż, co potrafisz.


    Hieronim ujął węgiel w palce. Obejrzał go uważnie. Popatrzył na rodziców, potem na mężczyznę i zapytał:


    – Co mam narysować?


    – Co chcesz. To, co widzisz. To, co żyje w twojej duszy.


    – Co żyje w mojej duszy? – zapytał zaskoczony.


    – Tak – potwierdził mężczyzna.


    – Czy pan też widzi duszą?


    – Widzę. Te obrazy są we mnie i pukają do serca, że chcą wyjść na zewnątrz w postaci rysunku.


    Chłopiec dotknął węglem gładkiej deski i zaczął rysować. Spod dłoni malca wydobywały się kształty. Przecierał czerń, aby nie była taka intensywna. Gdy rysunek był gotowy, mężczyzna zapytał:


    – Co to jest?


    – To są dusze, które wołają o pomoc. O ratunek.


    – Dusze? – dopytywał mężczyzna.


    Na rysunku widać było morze ludzkich głów. Kilka postaci na pierwszym planie próbowało wydostać się z ziemi i ognia.


    – Gdzie je widziałeś? – zapytał zaciekawiony artysta.


    – One przychodzą do mnie.


    Mężczyzna spojrzał na rodziców chłopca i stwierdził:


    – Wasze dziecko ma wyjątkowy talent. Widzi niewidzialne. I potrafi to zobrazować. Nie zmarnujcie tego daru.
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    II Thomas


    W szkole ubierania w kształty i kolory tego, co duchowe, niepostrzeżenie mijały noce i dnie. Tygodnie i miesiące. Lata. Chłopiec się zmieniał. Rósł. Rozwijał się. Dojrzewał. Coraz wyraźniej widział niewidzialne. Słyszał niesłyszalne. Coraz mocniej czuł. Zdobywał wiedzę, a z nią umiejętności zatrzymywania ulatującego. Wciąż chodził nad rzekę. Wciąż w blasku słońca przelewał wodę z dłoni w dłoń. Wciąż szukał.


    Któregoś dnia ujrzał wyraźniej swoją twarz. Falowała w rytmie pędzącego nurtu. Odrzucił do tyłu gęste włosy o barwie nocy. Przez moment ogarnął go wstyd. Był podrostkiem, a wciąż gnał po polach i szukał nieodnalezionego. Jego rówieśnicy żyli zupełnie innym życiem. On zgłębiał. Poznawał. Dociekał. Obserwował. Pytał: Jak? Dlaczego?


    Z czasem posprzątał kryjówkę pod stołem. Kolorowe kamienie, liście i patyki zamienił na farby i płótna. Chodził do wujostwa do pracy, bo rodziców nie śmiał prosić o zakup farb. Pomagał mu człowiek ze straganu, który dostrzegł jego talent. Chłopiec nie zdawał sobie sprawy, jak drogie są materiały, które od niego otrzymywał. Płacił mu tym, co zarobił u krewnych. Mężczyzna, aby go nie upokorzyć, brał te grosze i odkładał do skarbonki z jego imieniem. Chłopiec się uczył. Poznawał tajemnice wydobywania ze świata wyobraźni na światło dzienne własnych wizji. W tej szkole patrzenia pomagało mu chodzenie na pobliskie targowisko. Zaprzyjaźnił się z tym mężczyzną. Korzystał z jego zdolności. Wiele otrzymał od niego słów, barw i kształtów. Jednak czuł, że w sztuce przekuwania niewidzialnego w widzialne musi iść dalej. Musi się rozwijać.


    Mężczyzna miał na imię Thomas. Cieszył się, ilekroć mógł podzielić się z chłopcem swoją wiedzą i doświadczeniem. Widział, że chłopak już dawno go prześcignął w sztuce malarskiej. Wiedział, że Hieronim musi iść dalej, bo zmarnuje talent. Wiedział, że oprócz pomocy materialnej nie może mu dać nic więcej. Pozostawanie w takiej relacji mogłoby sprawić, że chłopiec zatrzyma się w rozwoju. Skarłowacieje. Zagłodzi talent. Czuł, że trzeba działać. Gdy spotkał jego rodziców, zaczął ich gorąco namawiać:


    – Wasz syn powinien studiować sztukę malarską w poważnej szkole. U najlepszych malarzy. On musi iść dalej. Jeśli tu zostanie, zmarnuje otrzymany dar.


    – Pragniemy tego, jednak to wiele kosztuje – odparła ze smutkiem matka.


    Thomas kontynuował:


    – Po drugiej stronie życia Bóg was nie zapyta, czy daliście waszym dzieciom wikt i opierunek. Przede wszystkim zapyta: Czy zrobiliście wszystko, co w waszej mocy, aby przekazać dzieciom wiarę i rozwinąć umiejętności, którymi ich obdarzyłem?


    Rodzice spojrzeli na siebie z zakłopotaniem. Ojciec powiedział:


    – Thomas, jesteś dobrym człowiekiem. Dziękujemy ci za przyjaźń z naszym synem i za to, czego go nauczyłeś.


    – Nauczyłeś?! – krzyknął zaskoczony. – To ja się uczę. Od pierwszego spotkania z Hieronimem się rozwijam. Widzę i słyszę więcej. Poprawiły się moje rysunki.


    Rodzice znów spojrzeli na siebie, tym razem z nieukrywanym zdziwieniem.


    – Wiemy, że nasz syn ma talent, jednak…


    – Spokojnie – wyszeptał Thomas – podejdźcie bliżej.


    Gdy się zbliżyli, rozejrzał się wokoło i powiedział:


    – Mam pewien plan. Zaoszczędziłem trochę grosza. Nie mam rodziny. Nie mam dzieci. Pomogę wam.


    – Nie! – zaoponował ojciec.


    – Pozwól mi dokończyć. Ja też pragnę po sobie coś zostawić. Świat, patrząc na moje rysunki, nie zapamięta mnie. Pragnę choć w małej cząstce być obecny w tym, co stworzy wasz syn.


    – Thomas, nie możemy… – zaprotestowała matka.


    – To zróbcie to dla waszego dziecka – zasugerował mężczyzna.


    Ojciec Hieronima zwrócił się do Thomasa:


    – Twoi rodzice chyba się pomylili, wybierając ci imię. Nosił je człowiek niewierny. A ty masz wielką wiarę.


    Thomas odparł:


    – Był niewierny do czasu. Do momentu, gdy ujrzał Jezusa. Wówczas wyznał: Pan mój i Bóg mój[1]. Ja też zobaczyłem Boga w dziełach waszego syna. Pozwólcie mi pomóc.


    – Musimy to przemyśleć. Zrozum nas. To bardzo niezręczna sytuacja.


    Thomas nalegał:


    – Umówmy się, że to będzie pożyczka. Jeśli okaże się, że wasz syn nie ma talentu, wówczas oddacie mi pieniądze. Jeśli stanie się wielkim malarzem, jesteśmy kwita.


    Rodzicom spodobała się ta propozycja. Nie czuli się już tak niezręcznie. Thomas wymyślił ją na poczekaniu, aby pomóc rodzicom w ich trudnym położeniu. Zapadła cisza. Tylko gwar targowiska wciąż huczał jak wodospad.


    – To jak będzie? – zapytał Thomas.


    – Zgoda – odparł krótko ojciec.


    Żona zmierzyła męża zdziwionym spojrzeniem. Ten zwrócił się do niej:


    – Nie patrz tak, Thomas ma rację. Kiedyś Bóg nas zapyta, dlaczego nie skorzystaliśmy z tej szansy. Co mu powiemy? Że zabrakło nam pokory? Że duma nam nie pozwoliła? Wszyscy wiemy, że chłopak ma wyjątkowy talent.


    – To co? Zgadzacie się? – dopytywał Thomas.


    Rodzice spojrzeli na siebie. W swoich oczach ujrzeli zgodę na propozycję Thomasa.


    – Tak – odpowiedział ojciec chłopca.


    – Zgoda – przytaknęła matka.


    Uścisnęli sobie ręce. Gdy ojciec chciał uwolnić dłoń rąk Thomasa, ten przyciągnął ją ku sobie i głosem pełnym mocy wyznał:


    – Przyjdzie czas, że Bóg przemówi przez waszego syna.
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    III Nauka


    Dzięki Thomasowi Hieronim znalazł się w prawdziwej pracowni. Wśród prawdziwych artystów. Chłonął nauki. Każdego dnia poznawał coś nowego. Nieznane mu sposoby malowania. Przygotowywania i mieszania farb. Ocalania materiałów przed wszystko pożerającym czasem. Nabywał umiejętności. Jego rozwój nabrał przyspieszenia. Ze spokojnego spaceru zamienił się w bieg. Z oddali zobaczył, że jego pierwszy nauczyciel był wyjątkowo pokornym człowiekiem. Znał swoje miejsce i zdolności. Swój warsztat. Do młodzieńca dotarło, że Thomas nie mógł mu dać więcej, dlatego pchnął go dalej. Poczuł głęboką więź z tym człowiekiem.


    Malarska szkoła chłopca dawała solidny fundament. Wznosiła się na pokornej służbie Bogu i ludziom. Wyostrzała granice dzielące kicz od sztuki. W szkole Hieronim spotkał wielu mistrzów i wielu uczniów. Nie wszyscy z jego kolegów posiadali talent. Natomiast niektórzy mieli zamożnych rodziców.


    Jeden z mistrzów, patrząc na osobliwy styl chłopca, poradził mu:


    – Słuchaj uważnie innych. Z pokorą przyjmuj słowa krytyki. Nie zawsze będą one pokierowane chęcią skrzywdzenia cię czy zazdrością. Na tym świecie jest wielu dobrych ludzi i wspaniałych malarzy.


    Młodzieniec słuchał mistrza, który kontynuował:


    – Twój styl jest nowatorski. Niepowtarzalny. Zapewne spotka się z ostrą krytyką. Pozostań mu wierny. Rozwijaj go. Nie sprzedaj. Nie rozmień na drobne. Pozostań sobą.


    – Jak to zrobić, mistrzu? – zapytał z ciekawością.


    – Nigdy nie maluj pod dyktando. Stając do sztalugi, proś Boga, aby uwolnił cię od widza. Od jego oceny i krytyki. Słuchaj serca. Tego, co się w nim pojawia. Maluj dla Boga. Maluj dla siebie. Wydobądź prawdę. Ona sama się obroni. My jesteśmy narzędziami w ręku Boga. On maluje naszym umysłem i naszymi dłońmi. Każda prawdziwa sztuka jest uczeniem się nieprzeszkadzania Bogu.


    – Dziękuję – wyszeptał poruszony Hieronim.


    Potem przyszły zwykłe dni. Mijały tygodnie i miesiące. Mijały lata. Młodzieniec stawał się mężczyzną. Stawał się artystą. Posiadł wiedzę i umiejętności, które domagały się, aby szedł dalej. Szkoła dobiegała końca, tak jak wcześniej dobiegła końca szkoła przy pierwszym mistrzu ze straganu. Był gotowy iść swoją niepowtarzalną drogą. Pragnął wrócić do domu. Do rodziców. Do Thomasa. Do przelewania wody w rzece. Chciał dotknąć rodzinnego stołu. Zaciągnąć się zapachem domu.


    Serce Hieronima rozpierała wdzięczność za tych, którzy pchnęli go na tę drogę. Czuł się jak napełnione naczynie, którym może napoić spragnionych. Jego nazwisko obiegło już niderlandzką ziemię. Choć był bardzo młody, jego imię pojawiało się na wielu ustach. On jednak chciał wrócić do domu. Do swoich. Do źródła, z którego wyszedł. Wewnętrznie był przekonany, że tam jest jego miejsce, że tam zrealizuje się jego powołanie. Pewnego dnia udał się do swego mistrza i oznajmił:


    – Wracam do domu.


    – Do domu? – zdziwił się nauczyciel. – Chcesz jechać na urlop?


    – Nie, mistrzu, wracam na stałe. Tam jest moje miejsce. Nie mam słów, którymi mógłbym ci podziękować za twoje nauki. Otworzyłeś mi oczy serca. Muszę iść dalej. Mam dla ciebie dar. – Podał obraz. – To, co pragnę ci powiedzieć, jest zawarte tutaj – wyjaśnił.


    Mistrz patrzył i patrzył. Do oczu nabiegły mu łzy. Popłynęły po policzkach. Otarł je pospiesznie. Zapatrzony w malowidło powiedział do Hieronima:


    – To, co tu widzę, to moje życie. Moja droga. Mój krzyż. Dziękuję.


    – To ja dziękuję.


    Gdy chłopak wyszedł, mistrz jeszcze długo wpatrywał się w obraz. Był jak okno, przez które można zobaczyć swoją drogę. Swój los. Zazdrościł młodzieńcowi nie tyle talentu, co zdecydowania i łatwości w podejmowaniu decyzji. Jego „wracam do domu” brzmiało tak lekko. Tak zwyczajnie. Mógłby rzucić mu do stóp całą niderlandzką ziemię, a on wraca do domu.
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Zapraszamy na spotkania z ks. Arkadiuszem Paśnikiem na jego kanale YouTube, gdzie porusza wiele tematów interesujących współczesnego człowieka.
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Hieronim stat spokojnie. Spojrzat gteboko w oczy zony i wyszeptat:

— Nasz stot bedzie mapg w podrézy po niebezpiecznych drogach zycia. La-

. tarniq morskq na rozszalatych morzach ludzkich pragnien i zqdz. Busolg dla
;zogubionych. Swiattem®dla btgkajqcych sie w mroku. Lekarstwem na rane
grzechu pierworodnego. Przestrogq dla schodzqcych ze szlaku. Pokarmem *
dla gtodujgcych z braku mitosci. Naukg magdrosci Bozej. ' >
— Zabrzmiato dosé biblijnie, jakbym stuchata Abrahama lub Mojzesza -
powiedziata'Ewa, usmiechajqc sie do meza.

§

- To dobrze czy zle? - zapytat z ciekawasciq.

- Sam musisz zdecydowac. Szukaj w sercu. Tam kryje siéédpowiedi.

Tym razem ks. Arkadiusz Pasnik przenosi nas pod niderlandzkie niebo,
gdzie w domu-pracowni malarza Hieronima Boscha powstaje wyjatkowy
obraz, ,, Stét Mqdrosci”. W tle codziennego zycia rodziny mistrza rodzi sie
dzieto utkane z sekretnej, mrocznej materii drzemiqcej w kazdym z nas.

Niespostrzezenie jestesmy prowadzeni do gtebi serca, gdzie zapanowato
siedem grzechow gtéwnych. Tam autor podejmuje probe ocalenia wielkiej
wartosci, jakq jest rodzina.

Nie jest to faktograficzna relacja o zyciu stynnego malarza, ale opowiesé o
o tym, jak mogty wygladaé¢ codziennosé artysty i jego zmagania podczas
' .~ tworzenia dzieta, ktére naprawde isfnieje.

.'ks. Arkadiusz Pagnik, kaptan, terapeuta,
pisarz, ktory z wielkg wrazliwoscig i talentem
porusza trudne tematy i snuje niezwykle wcig-
gajgce opowiesci. Autor bestsellerow: ,Obietni-

ca”, »Znamie”, ,Dar”, ,Lek”, ,Mitos¢”, ,Zycie”,
~Cztowiek”, ,Judasz”, ,Jozef”, ,Ruti Noemi”, .
+Zatoba”, ,Abraham”.
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